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Władze kościelne spisały proto 
kuł, który lekarze wojskowi i miej­
scy podpisali, stwierdziając, że Ce- 
lestino Dorini nie mógł być wy. 
leczony środkami nałuralnemi.
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Z Londynu nadeszła wiadomość, 
że wiceminister skarbu płk. Koc 
parafował warunki sfinansowania 
przez English Electric Company 
i Metropolitan Vickers Electrical 
Company elektryfikacji węzła war­
szawskiego, oraz wykończenia jego 
budowy.

Umowa opiewa na sumą I mil- 
jon 980 tysięcy funtów szterlingów, 
t. j. około 60 miljonów złotych.

Mim wli ten liii.
Onegdaj cena żyta w Warsza­

wie doszła do 24—24.50 z).
kg. Tak wysokiej ceny nie noto­
wano już przeszło od roku. " ’ 
nież w Poznaniu ceny żyta 
kowały, dochodząc do 20.50— 20 75 
zł. Na niektórych rynkach lokal 
nych ceny są jeszcze wyższe. W 
Katowicach żyto notowane było 
25.6 — 26. w Łodzi 24—24 5, w Kra­
kowie 25.5—26, w Lublinie 22 
23, w Równem 25 5, w Wilnie 
-26.

gros#
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Ildihiy MMM hMii
W ubiegłą sobotę odbyła się 

w Teatrze Miejskim w Płocku 
premjera rewji pod tyt. .Bawmy 
się", wystawionej staraniem Dyrek­
cji Teatru. Główną atrakcją rewji 
był występ świeżo zorganizowane­
go w Płocku chóru rewellersów pod 
kierunkiem p. Dejtera. Spotkał się 
on z dużą sympatją ze strony ze­
branej publiczności, która miłym 
wykonawcom nie szczędziła okla­
sków. Chór, przybrany w piękne 
historyczne mundury ułańskie, wy­
konał szereg pieśni wojskowych, 
następnie kolejno w strojach ma 
rynarskich i cowboyskich duży pro­
gram, obejmujący mile brzmiące 
pieśhi i nastrojowe tanga. Na 
szczególne wyróżnienie zasługują 
z precyzją wykonane żołnierska 
piosnka „Białe róże“ i sentymen­
talne tango .Bajka". Stawiający 
dopiero pierwsze kroki „Chór De­
ja“ ma wszelkie warunki po temu, 
żeby się stać w przyszłości jednym 
z najlepszych tego rodzaju zespo­
łów w Polsce. Doskonały sluch 
muzyczny jego członków oraz wca 
le niezły materjał głosowy rokują 
mu pomyślny rozwój. Niedociąg­
nięcia pewne są jeszcze w dzie­
dzinie harmonji, rytmu i dynamiki, 
przy dobrej jednak pracy niewąt­
pliwie znikną.

Solowe piosnki odśpiewali przy 
akompaniamencie gitarowym p. 
Dejtera pp. Szenkielewski i Zadro- 
ziński. Kilka wesołych sketchów 
odegrali płoccy artyści pp.: Szy­
mańska, dyr. Mieczyński, dyr. 
Otrembski oraz Łuczyński. Funkcje 
zapowiadacza pełnił p. dyr. Mie­
czyński.

Całość, traktowana jako lemo- 
niadka w gorący wieczór letni, na­
der miła. Publiczność wychodziła 
zadowolona. Szkoda, że było jej 
niewiele, ale cóż — sezon ogór­
kowy.

W Moskwie popełnił samo­
bójstwo wiceprezes rady komisa­
rzy ludowych, prezes komisji go­
spodarczej republiki ukraińskiej, 
jeden z najwybitniejszych komuni­
stów, którzy kierują dziś Sowieta­
mi. Samobójstwo jego wywołało 
wielkie wrażenie, nie tylko w So­
wietach, ale i w całej Europie.

W Rzymie bawi jeszcze v. Pa- 
pen i wciąż „kończy“ sprawę 
konkordatu. Już miało być wszy­
stko gotowe do podpisania, tym­
czasem jakoś mu nie tak łatwo 
idzie. Watykan, zanim coś postano­
wi, dobrze najpierw przemyśli. 
Chciał Papen zrobić konkordat 
.raz dwa“, zanim się Watykan zor- 
jentuje w sytuacji w Niemczech, 
ale jakoś mu się nie udało.

— Ojciec św., Pius X!, wyjechał 
do swej letniej rezydencji Castel 
Gandolfo. Po zwiedzeniu jej po­
wrócił do Watykanu. Chociaż pa­
pież wyjechał niespodziewanie, 
Rzym dowiedział się o wyjeździe 
lotem błyskawicy i podczas całej 
drogi rzymianie tłumnie się gro­
madzili. klękając na widok Papie­
ża i entuzjastycznie Papieża witając.

W Argentynie olbrzymie szko­
dy wyrządza szarańcza. Rząd wy­
znaczył 15 miljonów pesetów na 
tępienie tej plagi.

W POLSCE.
Pod Warszawą na stacji Wło­

chy pociąg kurjerski wpadł na 
wóz, przejeżdżający przez tor. Tyl­
ko konie ocalały, 2 osoby ponio­
sły śmierć.

Do Częstochowy w najbliż­
szych dniach przybędzie wielka piel­
grzymka Polaków z Niemiec.

W Białymstoku miejscowe 
Towarzystwo Krajoznawcze wyda 
ło szczegółowo i wszechstronnie 
opracowany „Przewodnik po Bia­
łymstoku i okolicy". A Płock?

We Lwowie w dniu wczoraj­
szym zakończony został szereg u- 
roczystości ku czci blog. Jana z 
Dukli. Kilka tysięcy wiernych 
przystąpiło do Sakramentów św. 
Kilkudziesięciu księży słuchało 
spowiedzi przez całą noc. W po­
łudnie odbyła się uroczysta pro­
cesja ulicami miasta 7. relikwjami 
błogosławionego.

W Płocku wczorajsza niedzie­
la sprawiła nam bardzo miłą nie­
spodziankę. Był to pierwszy w 
tym roku naprawdę upalny dzień 
letni. Ludzie, mając czas wolny, 
starali się uciec jaknajdalej od roz­
palonych bruków i ścian kamie­
nic. Na podmiejskich polanach 
moc spacerowiczów, na Wisie — 
wszystkie łodzie na spacerze lub 
wycieczkach, na plaży — nareszcie 
pełno. Część osób szukało już 
nawet cienia, nie mogąc znieść 
promieni prażącego słońca. Może 
więc spóźnione w tym roku ciepło 
nareszcie się utrzyma...

stino Dorini, inwalida wojenny, 
nie mogący chodzić z powodu pa 
raliżu, nagle w dniu 3 b. m. wstał 
i zaczął swobodnie chodzić, jakby 
nigdy nie był rannym. Według 
opowieści, b. inwalidy we śnie wi 
dział Matkę Boską, którą błagał 
o cudowne uzdrowienie i Ona po­
wiedziała mu: „Wstań a chodź“l

Celestino Doryni obudził się 
pod wielkiem wrażeniem, wstał 
z łóżka i odtąd chodzi.

Wieść o cudownem uzdrowieniu 
rozeszła się po mieście i okolicy 
i do domu uzdrowionego ciągną 
liczne pielgrzymki. W miejscowym 
kościele w asystencji biskupa Gu­
ido Barni uroczyście odśpiewano 
„Te Deum'1

Kto (dłiiśclwle ponosi
odpowiedzialność?

Dziś wieczorem odbędzie się 
posiedzenie płockiej Rady Miej­
skiej. M in. Rada ma uchwalić 
prowizorium budżetowe na miesiąc 
lipiec. Na jedną rzecz chcemy 
z tej okazji zwrócić uwagę. Magi­
strat żyje prowizorjami. Z miesią 
ca na miesiąc. Ma to może i stro­
ny dodatnie, ale ma i strony ujem- 
ne. Budżet, nawet w tych prowi- 
zorjach, uchwalonych przez Radę 
Miejską, nie jest we wszystkich 
pozycjach wykonywany.

Weżmy nprz. pozycję remontu 
nieruchomości miejskich. Mamy 
już połowę lipca. Sezon budowla­
ny trwa już od szeregu miesięcy. 
W Płocku tymczasem nie zrobiło 
się nic w dziedzinie remontów nie­
ruchomości. Choć budżet przewi­
duje na ten cel 30.000 zł. Nie­
wielka to jest suma, ale zawsze coś 
możnaby zrobić. I niejednego bez­
robotnego by się zatrudniło. A jest 
szereg remontów wprost palących, 
bo niszczy się majątek miejski. 
Gmach teatralny zacieka, natych­
miastowego remontu wymaga dom 
miejski przy ulicy Warszawskiej 
obok szpitala, ohydnie wygląda 
gmach miejski tuż przy Magistra­
cie, gdzie mieszczą się biura Elek 
trownt Miejskiej. Dziś remont tych 
nieruchomości wyniesie może kilka 
tysięcy złotych, za rok już kilka­
naście. Bo jeżeli taki gmach tea­
tralny zacieka, to przecież silą rze 
czy gmją wiązania dachowe. A więc 
w widoczny sposób niszczy się ma­
jątek miasta.

Nasuwa się pytanie: Kto za to 
ponosi odpowiedzialność? Delegat 
rządowy, który w przeciągu mie 
siąca czerwca bawił w Płocku dwa 
czy trzy dni? Czy Magistrat, któ­
ry się znów tłumaczy, że delegat 
rządowy nie akceptuje wydatków 
na wykonanie tych pozycyj budże 
towych? Rada Miejska zająć tu 
powinna wreszcie jakieś katego­
ryczne stanowisko. Za gospodarkę 
miejską wobec społeczeństwa płoc­
kiego ona jest odpowiedzialną. Je­
żeli zawodzą wszelkie środki w Płoc­
ku, należałoby się zwrócić w spo­
sób stanowczy do władz nadzor­
czych w Warszawie, które widocz­
nie o stanie gospodarki miejskiej 
w Płocku nie rzeczowo i objektyw 
nie są poinformowane. Przecież 
nikt w Płocku nie uwierzy, by p. 
Wojewoda tolerował taką gospo­
darkę, któraby przynosiła krzywdę 
samorządowi. Ustawowem zadaniem 
samorządu miejskiego jest w pierw­
szym rzędzie załatwianie najkoniecz 
mejszych potrzeb miasta i jego 
mieszkańców.

O tern powinien pamiętać Ma­
gistrat, a także delegat rządowy. 
A dopilnować tego winna Rada 
Miejska. Mir.

W Gostyninie otwarcie Za­
kladu Psychiatrycznego odbędzie 
się 12 b. m.

wojennego
Rzymski „Messagero" donosi 1 

z Montecattini, że pozostający w 
łóżku od 1917 roku niejaki Cele- j

Uporządkowanie 

Komunikacji miejskiej 
przez związek miast polskich.

Związek miast polskich przy 
stępuje do uporządkowania komu­
nikacji miejskiej w Polsce w mia­
stach, liczących powyżej 10 tysięcy 
mieszkańców. W tym celu związek 
miast rozpisał specjalną ankietę, 
zawierającą m. in. zapytanie do 
miast, czy zamierzają one urucho­
mić komunikację autobusową we 
własnym zakresie, czy też wydzier­
żawić i na jakich warunkach.

Ciekawe czy Płock weźmie 
udział w tej ankiecie?...
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60 milionów zł. nn elektryfikacje
węzła warszawskiego.

Elektryfikacja i wykończenie 
inwenstycyj węzła warszawskiego 
ma być wykonane w ciągu czte­
rech lat.

Program inwestycyjny obejmo­
wać ma również rozszerzenie za­
kładów pruszkowskich przy pomo­
cy kapitałów angielskich, poza wy- 
mienioną wyżej suma kontraktu.

8851 78470



Str. 2 „GŁOS MAZOWIBCK I”—10 lipca r. Nr. 152

Ameryka przeciw Europie

rzeczą zrozumiałą samo przez się, 
że istnieje ono w dalszym ciągu. 
Nasze centrum gdańskie, ów silny 
bastjon katolickiej części narodu, 
ma nadal wielką rolę do spełnienia. 
Dlatego u nas centrum musi ist 
nieć nadal i będzie istniało“.

nych w Belgradzie. Jak widać z po­
wyższego artykułu, w łonie cerkwi 
prawosławnej w królewstwie Jugo- 
sławji coraz głośniejsze i cźęstsze 
są głosy, nawołujące do porozu­
mienia prawosławja z Kościołem 
katolickim.

Zwłaszcza ci wszyscy, którzy 
obecnie studjują na wydziale teo­
logicznym uniwersytetu belgradz­
kiego, propagują to porozumienie, 
twierdząc, iż doba obecna bardziej 
niż kiedykolwiek nasuwa refleksje 
o konieczności wspólnego jednoli­
tego frontu chrześcijańskiego w ob­
ronie przed napływem teoryj mark­
sizmu i racjonalizmu.

W Waszyngtonie mówią, że cier­
pliwość Ameryki wobec Europy 
skończyła się.

Już dlatego nie może być żad­
ną niespodzianką, że Waszyngton 
z miejsca odmówił przedwczesnej 
stabilizacji dolara. Przemianę w ame­
rykańskiej polityce zagranicznej 
uważają tutaj za rewolucyjną, wska­
zując na bliskie uznanie Rosji so­
wieckiej i zmianę polityki wobec 
Japonji oraz o zupełnem oderwa­
niu się od Europy.

Podczas gdy Roosevelt pracuje 
wszystkiemi siłami nad wykona­
niem olbrzymiego programu gospo­
darczego, dokonywa się pod wpły­
wem wyników londyńskich zupełna 
przemiana w amerykańskiej poli­
tyce zagranicznej.

Waszyngton jest zdecydowany 
do zupełnego oderwania się od Eu­
ropy i zamierza nastawić swoją po­
litykę zupełnie na Amerykę połud­
niową i na państwa nad oceanem 
Spokojnym, głównie na Japonję 
i Rosję.

Nowy .kurs* amerykański wo­
bec Europy oznacza zupełną zmia­
nę polityki w ostatnich dwudziestu 
latach.

W amerykańskich kołach mia­
rodajnych oświadczają, że konfe­
rencje międzynarodowe nic nie 
przyniosły. Od konferencji roz­
brojeniowej nie można się już ni­
czego spodziewać.

Koła polityczne Waszyngtonu 
nie mają także zaufania do paktu 
Kelloga i arbitrażu. Również w spra­
wie długów wojennych Ameryka 
poniosła szkody.

(KAP.). Organ gdańskiego stron­
nictwa centrowego „Danziger Lan 
deszeitung“ odrzuca żądanie, by 
również rozwiązała się partja cent 
rowa na terenie Gdańska. „W żad­
nym razie nie chcemy występować 
przeciwko kierownictwu partji —pi 
sze ów dziennik — ale dla nas w 
Gdańsku sytuacja jest jasna: Od 
założenia naszego wolnego państwa 
centrum gdańskie jes! stronnictwem 
całkowicie niezależnem, które z 
partją macierzystą w Rzeszy zacho­
wuje tylko idealny związek; jest

Polowania w lipcu.
Na podstawie obowiązujących 

przepisów łowieckich w lipcu wol* 
no polować na: sarny-kozły, balal- 
jony (od 11 lipca), dzikie kaczory 
(od 16 1 pca), dzikie kaczki (sami­
ce i młode) oraz inne ptactwo wod­
ne i błotne (od 16 lipca), oraz dzi­
ki i na zwierzyną i ptactwo, nie- 
podlegające przepisom ochronnym.

Ojciec Są. Słogosłnwl
diecezji łomżyńskiej.
W odpowiedzi na telegram Ko­

mitetu kongresowego, który prze­
słał Ojcu św. wyrazy hołdu z kon­
gresów eucharystycznych w Łapach 
i Ostrołęce, z Watykanu nadeszła 
odpowiedź następującej treści:

Ojciec św , przyjmując złożony 
mu hołd, błogosławi Biskupom, du­
chowieństwu, ludowi, cześć eucha­
rystycznemu Królowi głoszącym, 
i życzy aby z tych uroczystości 
wiara i miłość doznały wspaniałe­
go rozwoju. Kardynał Pacelli.

znów 11 milion. Mor.
na zbrojenia morskie Ameryki.

Prezydent Roosevelt zatwierdzi! 
wniosek ministra marynarki wojen 
nej o wyasygnowanie dalszych 77 
miljonów dolarów na usprawnienie 
amerykańskiej floty wojennej. W 
związku z tern minister marynarki 
oświadczył w wywiadzie prasowym, 
że po dokonaniu tej inwestycji 
flota Stanów Zjednoczonych będzie 
mogła skutecznie przeciwstawić się 
flocie każdego innego państwa.

Charakterystyczny jest fakt, że 
odnośne kwoty na zbrojenia mor­
skie pobierane będą z funduszu 
robót publicznych i zużyte zostaną 
w pierwszym rzędzie na zmoderni 
zowanie 5 krążowników oraz kil 
kunastu łodzi podwodnych.

A różne konferencje radzą nad 
rozbrojeniem. 

(KAP.). Czasopismo teologiczne 
„Svetosavlije*, wychodzące w Za­
grzebiu od stycznia b. r., zamieści­
ło artykuł pióra T. Markovitscha, 
rzucający ciekawe światło na obec­
ne kierunki wśród sfer prawosław-

liMiiiiiLtawœiiiîKiiifii
W związku z 75 tą rocznicą 

istnienia „Osservatore Romano* w 
meście watykańskiem odbędzie 
się w r. 1935 kongres przedstawi­
cieli prasy katolickiej ze wszyst­
kich krajów świata.

(i) poszulMu nafty.
Specjalna ekspedycja geologów 

i inżynierów górskich prowadzi od 
pięciu tygodni poszukiwania no­
wych złóż naftowych w Małopot- 
sce Wschodniej, przedewszystkiem 
w okolicach Truskawca, gdzie spo 
dziewają się znaleźć nowe, bogate 
pokłady ropy i przypuszczają, że 
powstanie tam nowe zagłębie naf 
towe. Równocześnie na zachód 
od Daszawy prowadzone są po­
szukiwania nowych złóż gazów 
ziemnych.

nomy ładunek itt i dna mora.
Załoga nurków włoskiego stat­

ku ,Artiglio II", pracująca już od 
kilku miesięcy nad wydobyciem 
skarbów z zatopionego podczas 
wojny światowej okrętu .Egypt“, 
ma do zanotowania nowy sukces. 
Mianowicie ostatnio nurkom udało 
się wydobyć z głębin morskich 
nowy ładunek zlota i srebra, war­
tości 55 000 funtów szterlingów. 
Ogółem wydobyto dotychczas skar 
by wartości około 1 miljona funt, 
szterlingów. Na dnie morza w ka 
dłubie zatopionego .Egyptu“ ma 
się znajdować jeszcze przeszło 800 
tysięcy funtów szterlingów wzlocie. 

łBOłł-lBfie śrninrti Iw. hniti.
W związku z rocznicą śmierci 

św. Moniki, matki św. Augustyna, 
kardynał Granito Pignatelli di Bel 
monie, dziekan św. Kolegjum oraz 
biskup Ostji, dokonał w obecności 
licznie przybyłych na tę uroczy 
stość wiernych, poświęcenia tabli­
cy pamiątkowej w Ostji.

Centrum katolickie w Gdańsku
nie godzi się na rozwiązanie.

Prawosławni w Jugosławji 

prngnq porozumienia z Kościołem
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Synowie czarta.
WIECZÓR PIERWSZY.

— Zapytuję pana — surowo zagaja Dikis — czy pan jesteś 
ateistą, czy nie?

Lipman się stropił. Jak można go o to zapytywać? Czyżby 
zwierzchnik jego w hierarchji masońskiej o tern powątpiewał?

— Rozumie się samo przez się—odpowiada—żem przekonany 
i nieugięty ateista. Czyż w naszych czasach wielkich wynalazków 
i zdobyczy naukowych jest miejsce dla jakiejkolwiek wiary? Nie 
mogę przecież ja, człowiek inteligentny z wyźszem wykształceniem, 
wierzyć w jakiegoś tam Boga. W takim razie należałoby uznać 
istnienie szatana i czarowników i satyrów leśnych i wiedźm...

Za to żarliwe wyznanie wiary ateistycznej L. oczekuje słów 
gorącego uznania od mistrza; tymczasem mistrz, rzuciwszy się ple­
cami o plecy fotela, zatrząsł się od bezdźwięcznego śmiechu. 
Twarz jego posiniała, jeszcze bardziej zbrzydła i pomarszczyła się. 
Zakasłał się. Niedorozumiewający się L. podaje mu szklankę wody. 
Ten, wypiwszy kilka łyków, śmiać się przestał.

— Tak, panie Lipman, tak. Więc pan jesteś ateista, nie­
wierzący...

L. stał, milcząc, z opuszczonemi rękoma, wciąż niepojmujący.
— No, wypadnie mi wnieść maleńkie poprawki do pańskiego 

światopoglądu. Wówczas zobaczymy, co się zostanie z pańskich 
nieugiętych przekonań...—natrząsał się Dikis.

Nie pozostało, dosłownie, nic.
Dikis dowodzi, że i Bóg i szatan istnieje. Lipman się dziwi, 

że mówi mu to nie jakiś pop, nie ksiądz i nie rabin. Wszelako to 
są prawdy, nie podlegające najmniejszemu wątpieniu. Bóg nietylko 
istnieje, ale i jest Stwórcą wszechrzeczy. I stworzył On wszystko 
dla swojej chwały. Ale, co innego teorja, a co innego praktyka. 
Nawet najdokładniejsze obrachowanla matematyczne nlezawsze 
zgadzają się z rzeczywistością. Podobnie stało się i z gospodarką 
Bożą. Z czetnśtam, i nawet z wielu rzeczami Bóg się nie pora­

chował i się przerachował. Wskutek tego, najdoskonalszy ze 
wszelkich stworzeń duch zbuntował się przeciw tyranji swego abso­
lutnego Władcy. W niebie wybuchła rewolucja, najpierwsza w po­
rządku liczbowym 1 prawzór wszystkich rewolucyj ziemskich. 
W okrutnej bitwie duchy-niewolniki siłą Bożą pokonały rewolucjo­
nistów i strąciły ich z nieba. Tym sposobem powstali szatani. 
Ale na tern się nie skończyło Rozegrał się tylko i dopiero pierw­
szy akt walki z Bogiem. Walka ta, nieubłagana, trwa nieustannie, 
szerzy się z roku na rok, z wieku na wiek, wzrasta w okrucień­
stwie i pogłębia się w swoich rozmiarach.

Lipman słucha, jak bajki o żelaznym wilku i się gorszy. Czemu, 
w takim razie, masonerja głosi jawnie ateizm? Dikis mu tłumaczy: 

Niech nie myśli, że oni, wyżsi, byli na tyle naiwni, aby nie 
byli świadomi jego ateizmu. Oni nietylko o tern wiedzieli, ale 
i wszelkiemi siłami umacniali go w jego zaślepieniu ateistycznem. 
On nawet i nie podejrzewał, że go ktoś prowadzi w nieznaną mu 
drogę, a był przekonany, że sam własną głową drogę sobie prze­
bija. Taki jest ich system, stosowany do wszystkich ich agentów 
niższych stopni. Swoje karty odsłaniają oni tylko tym, których 
upatrzyli sobie, celem powołania ich do najwyższych kół kierowni­
czych gry światowej i którzy mają zastąpić starych. Taka taktyka 
jest jedynie pewna i zabezpiecza powodzenie wielkiej sprawie. 
Opiera się ona na wieiowiekowem doświadczeniu.

— Pomyśl pan tylko, coby było, gdybyś, jako nasz nieświa­
domy agent, nie był przedtem ateistą, a wierzył w Jedynego praw­
dziwego Boga? Tacy ludzie, nie znający tajemnic wszechświata, 
t. j. prawdziwego stanu rzeczy na całym święcie, często nawracają 
się do chrześcijaństwa i stają się naszymi zaklętymi wrogami. Wszak, 
wrazie takiego obrotu spraw, stracilibyśmy w pańskiej osobie cen­
nego współpracownika, a zyskali zbędnego przeciwnika. Obecnie zaś, 
kiedy pan dostąpił zaszczytu powołania przez nasz najwyższy try­
bunał do najwyższego stopnia Wtajemniczenia, kiedyś został, z po­
śród kierowanych, podwyższony do rangi kierownikśw, t. j. rzeczy­
wistych wodzów, 1 nie w jakimś jednym tylko kraju czy państwie, 
a w całym świecie, pański błąd, którym się pan z taktem powo­
dzeniem kierowałeś do tej pory, byłby nietylko niópożyteózny, 
ale i szkodliwy.
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KRONIKA MIEJSKA PŁOCKA
kalendarzyk.

Dziś. Poniedziałek 10 lipca—Amalji p.

Jjrro Wrotek 11 lipca—Pelagji na

Dyżury lekarskie
Poniedziałek 10 lipca—dr. Jarocki. Piłsud* 
^kieÿ'-

Dyżury aptek
Poniedziałek 10 lipca — Befley. Kolegialna.

B i b I j o t e k i
Blbljoteka Parafialna I Czytelnia (Dobrzyń* 
ska otwarta jeść codziennie od godz. 5 
do ~ popołudnia oprócz niedziel i świąt.

Muzeum Mazowsza Płockiego 
wobec feryj letnich — nieczynne.

Muzeum Diecezjalne
o’w.irît» codziennie, od godz. 10 —12. i od 
14 ' ? w dni świąteczne w godz. od 12

do 13 oraz od Ib—18.

Poradnia Przeciwalkoholowa
Polskiego l*twa ł lyyicnicznego otwarta 
we wtorki, środy i piątki od 7 9 wlecz. 
Pogadanki w poradni są we wtorki i pią" 

tki od godz- 8 — 9.

Kino .Nowości“
w.świetl.i dziś i dni następnych film p t.

»Szyb L 23-

Temperatura
w dniu wczorajszym o godz. 8 rano -J- 19^, 

o godz. 12 -i- 22°. O godz. 18 4- 19«.

Wiadomości potoczne
R Druga serja rekolekcyj 

dla księży. W dniu dzisiejszym 
w gmachu Seminarjum Duchow­
nego w Płocku rozpocznie się dru 
ga serja rekolekcyj dla księży die­
cezji płockiej. W rekolekcjach weź 
m:e udział około 100 księży zwłaszcza 
młodszych. Rekolekcje odbędą się 
pod k erunkiem misjonarza, ks. Ste­
fana Króla z Krakowa.

R Posiedzenie Rady Miej­
skiej. Dziś dnia 10-go b. m. 
o godz. 20 m. 15 odbędzie się po­
siedzenie Rady Miejskiej m. Płoc­
ka Na porządku obrad znajduje 
się m. in.: prowizorjum budżetowe 
na lipiec, sprawa zaliczenia pra­
cowników miejskich do odpowied­
nich grup i szczebli, sprawa diet 
dla członków Zarządu Miejskiego 
zgodnie z postanowieniami nowej 
Ustawy Samorządowej i sprawa 
obniżki niektórych opłat rogatko- 
wych.

R Nowy dyrektor Kasy 
Chorych w Płocku. Stanowisko 
dyrektora Kasy Chorych w Płocku 
po p. Zatwardowiczu objął z dniem 
1 b. m. p. Jerzy Wodocki.

R Płock—Gostynin. Jak się 
dowiadujemy, sprawa budowy linji 
przesyłowej z elektrowni w Płocku 
do Gostynina oraz oświetlania Go­
stynina prądem z elektrowni miej­
skiej wchodzi w fazę wykończenia. 
Elektrownia Miejska w Płocku o- 
Irzymała już zezwolenie z Dyrekcji 
Kolejowej na budowę linji wzdłuż 
loru kolejowego i poczyniła zaku­
py materjałów. Ponieważ słupy 
drewniane są już oddawna przez 
miasto Gostynin przygotowane, 
rozpoczęcie budowy linji nastąpi 
w najbliższych dniach.

I n Wymiana studentów, 
i W roku bieżącym nastąpiła wymia­

na praktyk wakacyjnych między 
studentami medycyny polskimi 
i czechosłowackimi. Cała grupa 
studentów medycyny Uniwersytetu 
Warszawskiego udała się do róż­
nych szpitali, znajdujących się w 
Czechosłowacji, na letnie miesiące. 
Z Płocka wyjechało do Czech 
dwóch studentów - medyków pp.: 
Wacław Piasecki i Stefan Przed­
pełski. Wzamian za to do płoc­
kiego szpitala Św. Trójcy przybyło 
na praktykę dwóch studentów cze­
skich.

R Zażydz.enie adwokatury. 
Wśród płockich adwokatów zaczy­
na przybywać żydów. Odsetek 
ich jest coraz większy. Jak się 
dowiadujemy, w bliskim czasie 
przenosi się do Płocka i tu zakła­
da kancelarję jeden z żydowskich 
adwokatów z Krakowa. Odbywać 
u niego będzie aplikację adwo­
kacką jeden z płockich egzamino­
wanych aplikantów sądowych, na 
turalnie również żyd.

R Takie rezultaty przynosi 
rozpolitykowanie w instytu­
cjach społecznych. Po niefor­
tunnej i nieudanej .sanacji" płoc­
kiego Oddziału Polskiego Czerwo­
nego Krzyża, przeprowadzonej na 
dorocznem walnem zgromadzeniu 
w zimie roku bieżącego przez b. 
starostę Klotza, poważna ta i poży­
teczna instytucja jakoś zamarła 
i nie daje znaku życia. Jak już w 
swoim czasie donosiliśmy, wybory 
nowego urzędniczego zarządu nie 
zostały przez władze Okręgowe 
Cz. Krzyża zatwierdzone. Dla zor 
ganizowania dorocznego Tygodnia 
Polskiego Czerwonego Krzyża ko 
misarzem byl mianowany p. star. 
Klotz. Tydzień w całej Polsce 
minął już dawno, a w Płocku—-na­
wet o nim nie słyszano. Z powo 
du braku zarządu kolonje letnie 
dla ubogiej młodzieży płockich 
szkół powszechnych odbywają się 
w roku bieżącym w bardzo skrom­
nym zakresie.

n Apel do p. p. fryzjerów. 
Od jednego z naszych czytelników 
otrzymal^my następujące uwagi:

W zakładach fryzjerskich mają 
być wywieszone na widocznem 
miejscu przepisy sanitarne, do któ 
rych pracownicy fryzjerscy stoso­
wać się powinni. Przepisy tę są 
nawet dość drobiazgowe, dla pra­
cowników może nawet uciążliwe, 
ale słuszne.

A tymczasem zdarza się, że 
pracownik fryzjerski po ostrzyże 
niu jednego klijenta zabiera się do 
ogolenia drugiego z rękami zapo- 
conemi i osypanemi włosem z po­
przednich strzyżeń. Nie wiemy, czy 
przepisy sanitarne to uwzględniają, 
ale już samo poczucie czystości 
i interes własny mogłyby wskazać 
pracownikom fryzjerskim, że nale­
żałoby ręce myć, aby nie wywoły- 
ływać obrzydzenia u klijentów i 
nie odstraszać ich od golenia się 
w zakładzie.

Z WĘDRÓWEK PO PŁOCKU.

U bram stołecznego grodu... Płocku.
Wspaniałe widoki filmowe. Kto chce zobaczyć autentyczne 

sceny z pustyni Sahary, niech śpieszy na Radziwie.
Jeszcze tylko podobno kilka dni...

Płock dumny jest ze swego 
wspaniałego położenia. I nietylko 
mieszkańcy Płocka. Zachwycają 
się niem przedewszystkiem ci, któ­
rzy pierwszy raz Płock zwiedzają. 
Takie położenie, jakie ma Płock, 
ma niewiele miast w Polsce.

Jest w Płocku nietylko dużo 
uroku malowniczego, ale i egzo 
tycznego. Któżby naprzykład mógł 
w Polsce pomyśleć, że w Płocku 
można zobaczyć oryginalny obraz 
pustyni Sahary?.. A jednak jest. 
Jak na taśmie wspaniałego filmu 
afrykańskiego.

Jedziemy. Dorożką konną, bo 
taksówka nie bardzo chce ryzyko­
wać. Podobno nie wszyscy z Sa­
hary radziwskiej wracają szczę 
śliwie...

Mijamy wiraż ulicy Mostowej. 
Most. Z niego przecudowny wi­
dok na panoramę Płocka z Bazy­
liką Katedralną na szczycie. Tyl 
ko być malarzem i rzucać pędzlem 
to cudowne dzieło rąk Bożych na 
płótno .. Pod nami majestatycznie 
płynie królowa naszych rzek — 
Wisła.

Kończy się most. Zupełnie tu 
inny kraj. Przed nami nie widać 
nic. Absolutnie nic. Jak spojrzeć 
wokoło—tumany kurzu. Dorożkarz 
zna widocznie ten „kraj" i hamuje 
swoje .rumaki“. ...„Bo proszę pa­
nów tu niemożna prędko.,.“

Jedziemy stępa. Jak gen. Bal- 
bo w podniebnych chmurach mgły. 
Wiatr rzuca piaskiem w oczy. Na­
wet rozmawiać nie wolno. Nasz 
„Charon“ (widocznie poczciwy czło­
wiek) przestrzega nas, że tu najle 
piej oczy i usta zamknąć. . Ale 
jakże tu zamykać oczy, kiedy wła­
śnie wędrujemy tu po to, by zo­
baczyć te egzotyczne sceny. Dryn­
da nasza chwieje się, jak statek na 
rozfalowanem morzu To podobno 
doły w drodze, których jednak nie 
można zobaczyć, bo droga wyrów- 
'nana grubą warstwą piasku. Z pod 
kopyt końskich i kół piasek ten 
wyrywa się w powietrze całemi 
chmurami.

Ruch tu ogromny. Wóz za wo­
zem. W obie strony. Można so­
bie wyobrazić, co się tu przy ta­
kim ruchu dzieje. A już „najuro- 
czej“, gdy zabłądzi tu jakiś samo­
chód...

I dziwna rzecz. W tej pustyni, 
która się podobno nazywa: Radzi­
wie, mieszkają ludzie. Są nawet 
kamienice. I niebyłe jakie. Przed 
nami nprz. gmach szkoły powszech­
nej. Okazały gmach, nowocześnie 
wybudowany. Zupełnie po euro­
pejsku. Widać, że tu i kierownik 
szkoły europejczyk. Gmach szkol­
ny starannie i gustownie ogrodzo­
ny. Ogródek przed szkołą este- 
tycznie urządzony, wysadzony drzew­
kami i kwiatami. Żal tylko, że to 
wszystko tak okropnie zakurzone. 
Dobrze, że to teraz wakacje, bo 
jakżeby tu się czuła w tych tuma­
nach kurzu dzieciarnia...

Jedziemy dalej. Mijamy do­
my, damki. Okna wszędzie po­
zamykane. No, oczywiście. I to 
nietylko podobno w dzień, ale i w 
nocy. Bo i w nocy tu ruch. Czy- 
stszem powietrzem oddychają tu 
ludzie tylko po deszczu. Obecnie, 
gdy Imci Pan PIM przepowiada 
deszcz (czytaj zawsze odwrotnie), 

ludzie chodzą tu jak murzyni. 
Czarni od słońca i od kurzu, cho­
ciaż podobno codziennie się myją...

Nasz sympatyczny „pan na koź­
le* radzi zawrócić.

— .Szkoda proszę panów ubra­
nia i zdrowia... (Na myśli pewnie 
miał swoje .rumaki“ i powóz). Tak 
będzie już zupełnie do samej stacji 
kolejowej, tylko, że tam kolej, w 
polu, trochę mniej kurzu, bo prze 
wiewnie, ale za to doły w „szosie“ 
większe.

Zawracamy, w tem „wali* na 
nas olbrzymia chmura rozpylonego 
piasku. Istna trąba powietrzna. 
Zamykamy dla bezpieczeństwa przed 
„wścibskim* piaskiem oczy. W 
rozkłębionej chmurze kurzu słychać 
głuchy tętent kopyt końskich. Ja­
kaś zaklęta w tej chmurze armja? 
Nie, to autentyczni nasi kochani 
płoccy ulani płyną z tą chmurą, 
rozkołysaną kopytami setek szwa­
dronowych rumaków. Szwadron 
za szwadronem. I im chyba się 
zdaje, że walczą z pustynnemi 
piaskami Sahary...

Konie nasze pod smagającym 
batem woźnicy, przyśpieszają kro­
ku. Byle jak najprędzej minąć ten 
„kraj“ i odetchnąć w Europie. Za 
chwilę szemrzą znów pod nami 
srebrne wody' Wisły. Za nami we 
mgle piasczystej Afryka—Radziwie, 
przed nami przecudna, mieniąca 
się miljardami barw, igrających w 
powodzi złocistych promieni połu­
dniowego słońca, panorama euro­
pejskiego Płocka.

* *
Skończył się film. Obrazfilmowy? 

Nie, to rzeczywisty obraz przed­
mieścia Płocka—Radziwia.

Na szczęście nie długo to po­
trwa, bo w najbliższych dniach 
Magistrat rozpoczyna budowę szo­
sy radziwskiej. Kto jeszcze chce 
zobaczyć oryginalne, egzotyczne 
widoki z Sahary — niech korzysta 
z ostatnich dni. Tylko radzimy 
zaopatrzeć się w odpowiednie płasz­
cze od kurzu i okulary samocho­
dowe. m. i n.

R A D J O.
Poniedziałek 10 lipca

WARSZAWA. 7.00 »Kiedy ranne wstają 
zorze« 12.04 Płyty. 12 25 Przegląd 
Prasy- 14.55 Płyty. 15.10 Kom. Państw. 
Inat. Ekap. 15.25 Kom. gosp. 15.35 
Płyty. 15.45 Przeglyd komunikacyjny. 
15.50 Płyty- 1600 Koncert popularny. 
17.00 Pogadanka w języku francuskim. 
•7.15 Koncert wokalny. 18.15 Odczyt.
18.35 Recital Łorćep. 19.20 Rozmaitości.
19.35 Program na dzień następny. 19.40 
Felieton literacki. 20.00 Koncert. 22.00 
Muzyka tan.

Wtorek 11 lipca
WARSZAWA 7,00 »Kiedy ranne wstaię 

córze.« 12.05 Mucyka salonowa- 12.25 
Przegląd Prasy. 12.35 Płyty. 1540 Kom- 
Państw. Ins& Eksport. 1545 Płyty. 15.20 
Kom. PI.M. 15 25 Kom. gospodarczy.
15.35 Płyty. 16.00 Koncert popularny. 
17.00 Majorka wyspa spokoju 1745 
Koncert solistów. 1845 Odczyt. 1835 
Muzyka lekka. 19.20 Rozmaitości. 19 35 
Program na dzień następny. 19 40 »N* 
widnokręgu«. 20.00 Koncert. 22.00 Mu­
zyka taneczna.

ZŁÓŻ OFIARĘ 
li ..DiHKiilw In liMffi
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Matki!!! 
Żądajcie w apte­
kach i składach 
aptecznych hy 
gjenicznej prz.y- 
sypki dla dzieci 
„Puder Dzidzi“ 
(z kogutkiem) 
utrzymujący 

ciało dziecka w 
zdrowiu i czys­

tości.

Kimże pan jesteś?...
Pociągiem, zdążającym z Ljonu 

do Paryża, jechało dwóch młodych, 
żywo dyskutując o zagadnieniach 
biologicznych. Rozmowie tej przy­
słuchiwały się osoby siedzące w 
przedziale, wśród nich jakiś star, 
szy jegomość z niewielką szpako­
watą brodą. Z rozmowy młodzień­
ców okazało się, że jeden z nich 
jedzie do Paryża, by zdawać dok­
torat i bronić w Sorbonie swej 
doktorskiej pracy na temat .Jak 
powstało życie".

Starszy pan, przysłuchując się 
rozmowie, i spoglądając na kilku- 
nastoarkuszowy referat, który mło­
dzieniec wydobył z teczki, odez 
wał się z uśmiechem.

Więc pan, aż tyle papieru za­
pisał, aby odpowiedzieć na pyta­
nie, na które odpowiedź jest prze­
cież wiadoma oddawna?

— Wiadoma? A jakoż według 
pana?—spytał przyszły doktór, nie­
co urażony.

Bardzo prosta. Życie powstało, 
skąd wszystko: Bóg je stworzył.

Młodzieniec obrzucił jegomoś 
cia spojrzeniem wyższości:

i Ponownestaranla

i o rozłożenie zaległości podatkowych
i na długoterminowe raty.
I W organizacjach gospodarczych 

omawiana jest obecnie sprawa po 
nownego podjęciu starań u czyn­
ników miarodajnych w sprawie 
rozłożenia na szereg lat zaległości 
podatkowych. Znajduje się to w 
ścisłym związku z zakończeniem 
w dniu 30 go czerwca b. r. okresu 
upoważnień, przyznanych władzom 

J skarbowym w zakresie likwidacji 
zaległości podatkowych.

Sfery gospodarcze wskazują, że 
zagadnienie zaległości nie zostało 
rozwiązane zarządzeniem minister­
stwa skarbu, co do sposobu likwi­
dacji zaległości podatkowych. Za­
rządzenie spowodowało jedynie li­
kwidację zaległości nieściągalnych, 
a nowe zaległości ciągle powstają.

Fakt, że na początku bieżące­
go roku zaległości podatkowe wy­
nosiły około 8b0 miljonów złotych, 
przyczem połowa z nich pochodzi 
z ostatnich dwóch lat, świadczy, że 
dotychczasowe środki były niedo-

Nie pozbawiona znaczenia jest 
i okoliczność, że zaległości nieścią- 
I gaine w zakresie podatków bezpo­

średnich wzrosły z 96 iniljonow zł.
I na 1 kwietnia 1931 r. do 200 mil- 
I jonów zł. w końcu ubiegłego roku.

W świetle tych danych zrewi- 
' dowanie przez rząd stanowiska w 
‘ odniesieniu do zaległości podatko 
! wych wydaje się być — zgodnie 
j z opinją sfer gospodarczych — 

nieuniknione.

Poiiirót do cylindra.
Z okazji wielkiego zebrania dy 

plomatów, spowodowanego obecną 
światową konferencją gospodarczą 
w Londynie, zauważono powszech­
nie, że cylinder znowu stanowi 
niepodzielną cząstkę stroju dyplo­
matów. Szczególnie przedstawi­
ciele krajów egzotycznych posłu 
gują się przeważnie cylindrem, któ-

— Tak... zapewne... szkoda tyl 
ko, że taka odpowiedź nie wystar­
cza już dziś nawet kucharkom. 
Nauka prowadzi do trochę mądrzej­
szych konkluzyj—podał tonem ■ 
uczonego, j

Nie onieśmieliło to jednak pa­
na ze szpakowatą bródką: 1

— Ta nauka, która w swych | 
konkluzjach nie prowadzi do Boga, 
jest głupia. I

Tu kandydat na doktora uczuł ! 
się już trochę dotknięty i zmru­
żywszy pogardliwie oczy zapytał:

— Kimże pan jesteś, że mó­
wiąc do człowieka nauki, tak się 
wyrażasz? I

Starszy pan przedstawił się; |
— Nazywam się Pasteur. |
Człowiek nauki zrozumiał i

i umilkł. Dyskusja skończona. I

stateczne i nie osiągnęły zamierzo­
nego skutku.

Trzy dni gradu.
Okręg Pecs w południowych 

Węgrzech nawiedzony został sza­
lonym gradem, który trwał przez 
całe trzy dni. Zniszczeniu uległy 
wszystkie zboża na przestrzeni 
15.000 ha. Dwie osoby zostały 
przez grad zabite. Wszystkie szy­
by w oknach w obrębie padania i 
gradu uległy zozbiciu. Nie- | 
które bryłki gradowe ważyły 500 i 
gramów. i

Czy jesteś już członkiem |

Palskiego mtgo itam * '

Tajemnica zawiniątko w parku sofijskim
Niezwykły wypadek wydarzył 

się ostatnio na placu przed pała­
cem królewskim w Sofji.

Pełniący służbę nocną posterun­
kowy zauważył około północy pew

niach pałacu złożyła swoje zawi- 
' niątko. Wówczas obaj posterunko- 
I wi wyszli ze swej kryjówki i aresz- l 
I towali nieznajomych. !

Kobieta poczęła błagać, aby ją ‘

ry w ostatnich latach nawet w tra­
dycyjnie konserwatywnej Anglji 
był zupełnie zaniechany.

Powrót do tego klasycznego 
nakrycia głowy daje się zauważyć 
również w innych krajach. W Hisz- 
panji n.p. w ostatnich czasach cy­
linder znikł zupełnie z oczu: zda­
wało sią, że nowy nastrój zadecy­
dował o jego upadku. Kilka ty­
godni temu jednak z okazji wizyty 
wiceprezydenta Argentyny w Mad­
rycie wszystkie władze cywilne 
rzeczy pospolitej hiszpańskiej uka­
zały się ustrojone w „chistera“, 
nazwę hiszpańską cylindra.

Również w Paryżu—w święcie 
elegantów, cylinder wraca na czo­
łowe miejsce wśród męskich na­
kryć głowy.

Student Politechniki
Warszawskiej poszukuje korepetycji. 
Również za obiady. Oferty „W“. Re­
dakcja „Głosu Maz.“ Kolegialna 13.

ną tajemniczą parę, która, trzyma­
jąc szare zawiniątko, spacerowała 
przed pałacem, oglądając sią wciąż 
trwożliwie. Przezorny policjant za­
wezwał dyskretnie stojącego w po 
bliźu kolegę, z którym ukrył się 
następnie w parku pałacowym, 
obserwując zagadkową parę.

W pewnej chwili parka ta we- I 
szła właśnie do parku i na stop- |

puszczono i z płaczem przyznała 
się, że w zawiniątku znajduje się 
jej niemowlę, które chciała złożyć 
przed pałacem w przeświadczeniu, 
że król, jako wielki przyjaciel dzie­
ci, zajmie się jej maleństwem, któ­
rego nie była w stanie wyżywić ze 
względu na ciężkie położenie ma- 
terjalne.

Pracownia krawiecka
A. BARCZEWSKI

były krojczy znanej firmy 
W. Zaremba w Warszawie 
przyjmuje obstalunki.

Płock, Sienkiewicza 29 (front).
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„Koniec Kapitalizmu" *)
Warszawska ABC przy końcuJ 

roku ubiegłego zwróciła się do sze- J 
regu znanych osobistości ze świata I 
literackiego, ekonomicznego, poli-! 
tycznego i t. p. z pytaniem: . „Ja­
ką najciekawszą książkę przeczyta­
łem w roku ubiegłym“. Odpowie­
dzi były drukowane. Znany re­
daktor miesięcznika .Przegląd Po­
wszechny“ na pierwszem miejscu 
wymienił „Das Ende des Kapita-I 
lismus“ Carl a Steuermann'a.

Praca Steuermana ukazała się 
w tłumaczeniu polskiem: „Koniec 
Kapitalizmu — kurs na kapitalizm | 
państwowy“. Wydawnictwo Nowo­
czesne, Warszawa 1933 r. str. 257, j 
przekład M. F. Sieniawskiego —j 
8 złotych.

Kryzys gospodarczy, jaki prze­
żywa świat, zmusił obecnie jed­
nostki wybitne, które nie chcą 
biernie przypatrywać się wypad­
kom, do szukania wyjścia z chao­
su, jaki zapanował w stosunkach 
ekonomicznych. Politycy i eko­
nomiści, filozofowie, historycy, mo-1 
raliści badają, oświetlają, analizują 
splot powstałych trudności gospo­
darczych. Większe lub mniejsze 
dzieła, rozprawy, artykuły powsta­
ją co dnia.

Steuermana „Koniec Kapitali­
zmu“ możemy podzielić na dwie 
części: negatywną i pozytywną. 
W pierwszej omówione są przy­
czyny. które sprowadziły przesile­
nie obecnego ustroju gospodar­
czego. Przeznaczeniem ustroju ka­
pitalistycznego jest zaopatrywanie 
coraz większej ilości ludzi w coraz 
lepsze i tańsze dobra życiowe.

i Celu tego kapitalizm osiągnąć 
nie może. Ustrój obecny związał 
się z maszyną. Potężny rozwój

I techniki, hasła tayloryzmu, racjo­
nalizacja produkcji wypierają pra­
cę ludzką. Pracownik staje się 
zbędny jako czynnik produkcji — 
lecz ten sam pracownik potrzebny 
jest jako czynnik konsumcji. 30 
miljonów bez pracy — to 100 mil­
jonów mniej konsumentów. Stan 
ten wywołany z jednej strony roz­
wojem techniki, z drugiej emancy-

I pacją gospodarczą Indyj, Chin, 
; zamknięciem Rosji dla produkcji 
I zagranicznej.

Ż punktu widzenia kapitału produk­
cja jest nadmierna, z punktu konsu- 
menta nigdy niema nadmiaru to­
waru Magazyny przepełnione — 
miljony cierpią nędzę. Czemu nie 
rzuci się na rynek tej masy towa­
rów, żeby zaspokoić potrzeby cier­
piącej nędzę ludności? Na prze­
szkodzie temu stoi zysk. Kapital 
pracuje dla zysku i broni się przed 
zniżką cen. Powstają kaitele, kon­
cerny, trusty i w ten sposób usu­
wa się konkurencję, która powinna 
być nerwem życia w obecnym 
ustroju. Zastój w handlu, więc i 
w produkcji, a więc i strata. NiC 
podobnegol Kapitał Jest silą, t 
którą się liczyć muszą państwa i 
rządy. Dla zagwarantowania zy­
sków kapitaliście państwo w pro- 
wadzą da ochronne, daje subwen­
cje, pożyczki, gwarancje. 300 osób- 
kapitalistów — rządzi 60 iniljona- 
mi Niemców. (c. d. n.)

„Das Ende dea Knpitaliamu»"— C. Stauermafl^-
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